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—  Londyn  11 Lutego. —
Zaślubiny k ió lo w e j  z xięcieni  Alber t em 

s a s k o - k o b u r s k i m , odbyły sfę wczoraj  z u p e ł ­
nie podług porząd ku  j a k i  był  w p rogramie  
og ło sz ony m,  i dzienniki  nape łn ia ją  swoje 
wczora j sze  i dzisiejsze nu mera p rawie  w y ­
łącznie opisaniem tej u ioczys tośc i , przyczetn 
prawdz iwie  ang ie l ską  drobnostkowość  zacho­
w u j ą ,  i tak sam opis i l luminacyi za jmuje  
szesć wielkich s t ronnic ,  wylicza bowiem 
wszys tk ie  domy k tó re  się j a k i m bądź  t r a n s ­
pa re n t em ,  albo szczególny iii  uk ładem lamp i  
gazowego  świat ła  odznaczały.  X i ą ż ę  A lb e r t  
odebrawszy w dniu 8 w' sobotę dwa adresy 
W Kmiterbury,  to j e s t  od magi s t r atu  i  ducho­
w ie ń s t w a ,  bez zat rzymania się pojechał  przez 
Ro c h es te r ,  C h a d a m ,  Grayesend  i Dosfer  do 
L o n d y n u ,  gdzie przybył  około godziny piątej  
i za raz  udał  się do k ró lowej .  W  drodze do 
pa łac u  witany by l żywemi okrzykami  l u d u , '  
za co bardzo przyjaźnie dziękował .  W  pa ła ­
cu p rzyjmowany był przez wysokich u r zędn i ­
ków  pańs tw a ,  i poprowadzony do J .  K.  Mci. 
Rył  on sk romnie  ubrany i dobrze wyglądał ,  
widocznie ucieszony był se rdecznem przy ję ­
ciem jakie znalazł .  Kró lowa  p rzy jmując  x ię -

cia i j e go  dostojnych k r e w n y c h ,  była w t o ­
warzystwie x ię żue j  Ken t  i wysokich u rzędn i ­
k ów  dworu .  W k r ó t c e  potem przybył  do pa­
łacu Buc k ingham lord kanc le rz  i odebra ł  od 
x ięcia  przysięgę poddańs twa j a k ą t e n ź e  w śku t -  
ku  bi lu natural izacyi  winien był złożyć.  N a ­
stępnie J .  K.  Wysokość  w towarzystwie  swe­
go  ojca i b r a t a ,  oddawał  odwiedziny rodzi­
nie k r ó l ew sk ie j ,  na jp rzód owdowiałej  k ró lo­
we j  , dalej  x iężniczce Auguśc ie ,  x i ę s twn  C a m ­
br idge i x ięciu Su sse x .  Wiec zor em był  o- 
biad u J .  K.  Mcf.  Wczoraj szy  dzień ob ch o ­
dzony był  przez mieszkańców Londynu  j a k  
powszechna u roczystość ,  i o godzinie 6  o- 
zwały  się wszys tkie dzwony g łównych kośc io­
łów.  N a  wszystkich wieżach , i im o kr ę ta ch  
s tojących na Tam iz ie  powiewały chorągwie ,  
flagi  i chustki .  O d  rana n iezmie rne  t łutny 
t łoczyły się przy wnijściach pałacu B u c k in g ­
ham.  Z  rana pogoda była n iep omy ś ln ą ,  a 
około godziny 10 upadł  nawet  deszcz s t r u ­
mien iami ,  ale o godzinie l l  rozjaśni ło się i 
s łońce zaczęło świecić.  Oddziały gwardyi  
p r zybo czn t j  i gwardyi  ko n ne j ,  ma jąc  muz y­
kę  na c z e l e , -u da jy  się za raz  po godzin ie  ll 
do pałacu Buck ingham i us tawi ły się w d w a  
rzędy,  pomiędzy k tóremi  o rszak  weselny miał  
przechodzić do pałacu St.  J am es .  W  tej  chwil i  
publ iczność z na j wi ęks zą  n iecierpl iwością o- 
czekiwa ła widoku k ró lowej  i xi ęcip;  około
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2000 a jentów pol ic j i  c i ągle było w  ruchu dla 
u t r zymania  p or zą dku  w bliskości pałacu.  D o ­
piero kiedy j e d en  z korpusów muzyki  zaczął  
g rać  pieśń ludu i sa lwa z dział  zabrzmiała ,  
wiedziano j u z ,  źe ors/.aK za cł iwilę wyruszy.  
W  k i lka  iniuut później  ukaza ły  się pwozy 
tworzą ce  o r szak Xięcia ,  a za niemi powóz 
Samego xięcia .  Poznano zaraz J .  K.  W y s o ­
kość , który przyjaźnie odpowiada ł  na po- 
wi tania  z j ak iem i  go przyjmowano.  W k i l ­
k a  minut  potem wyruszył  or szak  k ió lowej ,  i 
gdy Je j  powóz  ukaz a ł  s i ę ,  została J.  K .  Mć 
pow i tan ą  g lośnemi  o k r z y k a m i ,  k ró lo wa  wy­
g lą d a ła  bardzo dobrze i zdawała się być ba r ­
dzo wesołą .  O rs zak  w oznaczonym czasie 
p rzybył  do pałacu St.  J a m es ,  na k tórym wy­
wieszono  k r ó l ew sk ą  chorągiew,  skoro  J .  K.  
Mość  g ł ó w n ą  b ram ę  przeszła .  Kiedy oba 
o rszak i  ust awi ły  się w porząd ku  p rogramem 
przepi sanym w pokojach pa ła c u ,  gdzie  ' tym­
czasem zebra ła  się rodzina k r ó le w sk a ,  u d a ­
ły się one przez pokryty chodn i k ,  który u-  
myślnie w tym celu został  zbudowany,  z p a ­
ł acu  do kapl icy,  w której  ś lub miał  się o d ­
być.  Owd owi a ła  k ró lo wa  poprzednio ju z  
p r ze d  o r szak iem udała się do kaplicy z c a ­
łym swoim dworem.  Ciało dyplomatyczne 
j u ż  t akże  było w kapl icy,  nie wyjmując h r a ­
biego Sebast ioni ,  p o m i m o ,  źe tenże j u ż  dniem 
p i e rwe j  miał  posłuchanie pożegnalue u k r ó ­
lowej .  Pusel  turecki  zna jdo wał  się także .  
O ł t a rz  i wzniesienie na któreiu się znajduje ,  
były świetnie st rojne.  Ca la  kapl ica wybita 
by ła  ka rmazynowym a x a m i t e m ,  a w części 
nad s tołem pańskim były podobneż drape rye 
z  zlotemi sznurami .  Gotyckie stupy,  na 
k tó rych się u t r zym ują  wyższe g a l e r y e ,  t u ­
dzież wypuk łe  roboty dębowe i gotyckie k r a ­
ty około stołu pańs k ie go ,  były pozłacane.  
S a m  stół  zastawiony był zlotemi naczyniami ,  
a  po każdej  jego s t ronie stało k r ze s ło ,  dla 
a rcyb i skupa Cai i t erbury i b i skupa Londynu:  
P o  l ewe j  s t ronie oł tarza na w z n ie s i e n iu  były 
cztery k rzes ła  z podnóżkami  dia J,  K.  Wy-  
kości ,  x i ą żą t  S u ss ex  i Cambr idg e , ,x i ęż n ic zk i  
Aug us ty  i x iężnej  Gloucester  (któ ra  to os t a ­
tnia dla słabości  nie była obecną)  a po p r z e ­
ciwnej  stronie było sześć podobnychże k r z e ­
seł  dla J J ,  KK.  W  W .  Xiężnej Cambr idge ,  
dwoch .x ież n ic zek  i x ięc ia  Je rz e g o  Ca mb r i d ­
g e  tudzież Xięcia E rnes ta  i panującego xięoia 
sasko  k o b u r s k ie g o , po lewej  s t ronie oł tarza 
i na p rzeciwko czterech wspomnionych k r z e ­
s e ł ,  stały dwa wspaniale krzesła ;  bl iższe o ł ­
tarza dla J .  K.  Mośc i ,  dalsze J.  K.  W .  dla 
x ięźne j  K e n t ,  po prawej  stały dwa podobnież

wspaniałe k r ze s ł a ,  bliższe o ł t arza  dla J .  f\.  
Wysokości  xięcia  A l b e r t a ,  dal sze dla ow d o ­
wiałej  królowej .  Pod łogę  o kr yw ał  kob ie rzec  
błęki tny posiany zlotemi normandzkiemi r ó - 
żanji.  T r ą b y  i kot ły ogłosi ły o godzinie  wr 
pół do pierwszej  przy byci e pana młodego do k a ­
plicy,  przy k tórego  wejściu j a k  równie po­
lem przy wejściu k r ó lo w e j ,  wszyscy nbeCni 
pows ta l i ,  x i ą ż ę  p rowadzony  był do ołlarz.i ,  
z p rawe j  strony przez swego  o jc a ,  z lewe j  
zaś  przez brata .  B y l o n  ubrany w mundurze  
gwnrdyi  angielskiej  i miał ozdobę orderu p o d ­
wiązki .  fSiim us iad ł ,  uca łował  r ękę ow do ­
wiałej  k ró lowej  i mówił  z nią  przez  chwilę.  
W k r ó t c e  potem nowy tusz  i odgłos n a r od o ­
wych hymnów,  doniósł  ó przybyciu królowej ,  
J.  K.  Mość miała wieniec kwiatów pomarań­
czowych ,  zas łonę z k o r o n e k ,  naszyjnik i z a ­
usznice  d ja inentowe ,  suknia była a t łasowa 
biała,  obszyta podobnemi j a k  zasłona k or o n ­
kami;  ogon sukni  był  at łasowy,  posiany k w ia t ­
kami pomarańczowemu Same  koronki  k o ­
sztowały 40,000 złp.  Atłas  nadzwy czajnej  bia­
łości wyrobiony był w Spital ł ields.  J. K. M. 
nadto miała branse le tkę  z dewizą  o rderu  pod­
wiązk i  i gwiazdę tegoż o rderu.  Ce remonia  
ś lubu dopełnioną została przez a rcyb i skup a  
Can te rbury  i biskupa L o n d y n u ,  w pośród 
świetnego zgromadzenia  najznakomitszych o- 
S Ó b ' Anglii .  Z a r a z  po godzinie p ie rwsze j ,  u- 
kończyły się zaślubiny i k r ó le w ska  salwa ob­
j awi ła  to publiczności .  J ,  K .  Mość,  równie  
j a k  x ią ż ę  Alb e r t ,  zdawali  się g łęboko  być 
wzruszonetni  tym ważnym obrzędem i z a ję ­
c i em ,  j a k i e  o b u d z a ł ,  m ó w i ą ,  że za ledwie 
ntożna było s łyszeć »2'a/;« k tó rem odpowie ­
dzieli  na pytanie ce remonia lne arcyb iskupa ; 
ale s łowa k tó re w yra ża j ą  przyrzeczenie  mi ­
łości i pos łuszeńs twa dla męża m ia ł a  k r ó l o ­
wa z wyra i i i ą  dobi tnością wymawiać.  Po u -  
kończonym obrzędzie k rólewska  para w j e ­
dnym już  po w oz i e ,  w k tórym znajdowała się 
t akże  x iężna  K e n t ,  wróci ła  w pośród p o ­
wszechnych o kr zyk ów  lu d u ,  do pałacu B u c­
k in g h a m ,  tam zastawiono śniadanie i podp i ­
sano kon trak t  ś lubny i następnie udali  się 
pańs two młodzi  do W i n d s o r ,  gdzie przybyli  
o godzinie t r zy  kwandrat ise  na s iódmią.  X i ą -  
żę poprowadzi ł  swoją  dos to jną ma łżonkę do 
pokojów, k ró lewskich.  Podczas  obiadu,  k t ó ­
ry k ró lew ska  para wieczorem przyjęła  w W i n d ­
sor  , obccnemi były tylko damy dworsk ie  
k r ó lo w ej  i t r ze j  kawalerowie  z o r szaku  x ię -  
cia. W s zę dz ie ,g d z ie  para k r ó le w ska  widzia ­
ną  była przez l u d ,  okazywały s i ę .n a jw y ra ­
źniejsze Dznaki miłości i zapału.  Ż«óen k a ­
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pe lusz  nie pozostał  na g łowie  a okna przed* 
s t awiały  obraz  massy ruchomej chustek.  Wi e .  
czorem przesuwały su* niezl iczone t łumy lu ­
du po u l i cach ,  aby przyj rzeć się wspania łe ­
mu oświet leniu.  Niezbywało i na wier szach 
z powodu tej uroczystośc i ,  i n iektóre  z nich 
zamieszczone  s ą  w dzienn ikach.  W  pałacu 
St.  J a m e s ,  wieczorem na rozkaz  k ró lowej  
d a n ą  była świe tna  ucz ta ,  dla cz łonków r o ­
dziny królewsk ie j  i wysokich u rzędn ików 
pańs twa  i d w o r u ,  a w wielu miejscach m i a ­
s ta  częstowano uroczyście ubogich.

—  Dnia 12 L u teg o . —  .
Dostoj . i i  nowożeńcy  przechadzal i  się wczo­

ra j  r azem po t arasach zamku  Windsor .  .Nie 
p rzyjmowali  j e szcze wczora j  żadnych odw ie ­
d z i n ,  wieczerzal i  t akże  sami w towarzystwie  
tyl uo k i lku dain dw or sk ich  i kawale rów.  
D z i ś  dopiero z rana oczekiwani  aą w W i n d ­
s o r ,  xiężnn K e n t  tudz ież  panujący  x i ą ż ę  
Sasko-koburski  i x i ą ż ę  Ernest .  \Ycaoraj  wie- 
czerza ly  te dostoj  ie osoby u owdowiałe j  k r ó ­
lowej  w zamk u  Ma loo urghhouse .

P rzy  ob:?dz ie ,  który onegdaj  wieczorem 
dany był  dla znakomitych o s ó b , z powodu 
uroczystości  zaślubin kró lowej ,  w pałacu St.  
J a m es ,  zastawione były trzy stoły.  Na g ł ó ­
wnym stole stał  opisany dawniej  wielki  tor t  
z czterema chorągwiami  z białego at lasu po-  
w ewająceini  nad nim.  Po t ra wy  zastawione 
były na złotych p ó łm is kac h ,  szczególnie d o ­
dawały świetności  wspaniałe  kandelabry z 
kUssyoznemi  i mytologiczn'emi ozdobami ,  t u ­
dz ież  bufet  zastawiony naczyniami i wazami 
wsze lk iego  rodza ju.  N a jba r dz ie j  zadziwia­
j ą c ą  była narodowa  cz , : ia ,  podług  rysunku  
rzeźb ia rza  F l a x m a n ,  wys tawia jąca  w t rzech 
niszach pat ronów t rzech k ró les tw ,  tudzież 
god ła  tychże z drogich kamieni .  Pokrywa  
przedstawia  wa lkę  S.  Je rze go  z smokiem.  
D a le j  s ta rożytna urna,  wzięta z armady hisz­
pańskiej ,  tarcza-Achil lesa i inne podobne k l e j ­
noty U wyższego mie jsca stolo,  zna jdowała 
s ię  x iężna  K e n t ,  tudzież panujący i dziedzi-  

. czny x ią żę  sasko koburski .  Wnoszono  toa ­
sty k ro lowej ,  xięcia Alber ta ,  owdowiałe j  k r ó ­
lowej ,  x i ę c i a S a s k o  kobursk iego ,  X i ę ź n e j  Kent 
i  x ięcia  Erne s ta .  O- godzinie w pół  do j e -  
dynastej ,  oddaliły się damy w godzinę później  
i męzczyzni .  Większa  część obecnych udała, 
s ię następnie na wieczór  do x iężne j  Souther -  
land p ie rwszej  damy dworu.  P rócz  tego da-  
ne  były j e szcze  inne obiady,  u k rólowej  wdo­
wy w JVIalbourghhouse i u wszyśtkich mini­
s t rów.  Jednym z naj świetniej szych był obiad

w klubie T ł a r l t o n ,  dla 64 szlachty samych 
torysow.  P rez y d ow ał  sir R.  Peeł ,  po p rawej  
s t ronie siedział  x iąże  W e l l i n g to n ,  po lewej  
margrab ia  Lcndondery .

Małżon ek  k ró lowej  ma być j a k  s łychać 
mianowany pu łkow nik iem  dowódcą  całej  przy* 
bocznej  konnej  gwardyi .

Pan Guizot  j e s t  tu oczek iwany w dn ia  
15 b. m.

W z g lę d e m  sposobu w juki  odbyły się za ­
ślubiny między k r ó l o w ą  i xięcietn A lb e r t e m  
w kaplicy St.  J a mes ,  podają  jeszcze n iektóre  
szczegóły.  Kiedy J .  K.  i\lć przybyła do k a ­
plicy,  x i ą że  Alber t  wyszedł  przeciw niej i 
poprowadzi ł  j ą  do je j  miejsca obok oł tarzu po 
l ewe j  stronie.  Następn ie  przystąpi ł  b iskup  
Can te rbury  przed kratę ,  królowa i x i ą żę  zbl i­
żyli się do niego,  i o b r zą dek  odbyt  się W 
pałacu tak j a k  z osobami p rywatnemu A r ­
cybi skup zapytał:  >Albercie,  czy chcesz tę
dziewicę za- two ją  ś lubną  żonę w z i ą ś ć ,  i z 
n ią  żyć pod ług Boskich przepi sów w ś w ię ­
tym stanie m a łż e ń s tw a ? Chcesz  j ą  kochać,  
pocieszać ,  szanować i s t r zedz w słabości  i 
z d r o w iu ,  wszystko  inne oj iuszczając j e j  s ię  
ty lko t r zymać ,  dopó k i  oboje żyć będziecie.  
X i ą ż ę  odpowiedział :  »Chcę!« Nas tępn ie  a rcy ­
b iskup  zwraca jąc  się do k ró lowej  r zekł :  
»\Viktoryo,  chceszże wziąść Alber ta  za tw e­
go ś lubnego męża i z nim żyć podług p r z e ­
pisów Boskich w świętym stanie ma łżeństwa? 
Chceszl i  być mu .posłuszną , kochać go  czcić 
i s t r zedz w stanie slubęści  i zd rowia i wszys t ­
ko inne opuszczając  j e g o  się tylko t rzymać,  
dopóki  oboja żyć będziecie? K ró l ow a  s p o j ­
r za ła  miłośnie na xięcia Alber t a  i odpowie­
działa  podobnież:  »Cheę.r Następnie zapytał  
a rcybiskup:  »Któż upoważnia tę  dziewicę aby 
zaślubi ła  się z tym mężem?  x ią że  S uss ex  
przystąpi ł  i włożył  r ękę kró lowej  w r ęk ę  
x ięc ia  Alber t a .  K i e d j  oboje wza jemnie dali 
sobie  przyrzeczenie  miłości ma łż e ń sk ie j ;  z a ­
mienil i  pi erśc ionki ,  a a rcybi skup je poświę­
cił. Po ukończeniu obrzędu,  cz łonkowie  r o ­
dziny k ró lewskie j  wroói t i  na swoje  miejsca; 
x i ą ź e  c-uss**x ws t rzą sną ł  serdecznie  bez ża* 
dnyeb formalności  r ękę k ró lowej  i poca łował  
j ą  w lica. X i ą ż e  A lb e r t  poprowadzi ł  k i ó -  
lowę za r ękę ' eały o rszak op uśc i ł  kapl icę.  
Następnie w sali f r o n o u e j  w obecności  św ia d ­
k ó w ,  został  zapisany akt  ślubny cywilny i 
podpisany przez  dos to jną parę i wszys tkich 
członków rodziny k ró lewskie j .  Na  k r ó le w ­
ski nia.lżenski pokój ,  u rządzono obszerny po- 
k >j w wieży A u g u s t a ,  w zamku  Win dsor ,  
Z k tó rego  widok o twie ra  się na cały park.  '
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P a i op ly w  Columbia w  dniu 4  b. m.  w y ­
sadzi ł  na ląd w Por .ginouth 150 żołnierzy 
marynark i  z garnizonu portu P j s s a g e s  i w r ó ­
ci ł  znowu do tego p o r tu ,  dla  przywiezienia 
więcej  j e szcze  żołnierzy.

R ozm aitości.

Jackson i  suplikant.
Jedno  z świeżo wyszłych dzieł  opowiada 

anegdo tę  o ostatnim prezydencie S tanów-Zje -  
douczonych Jackson ie  , i obdar tym człowieku,  
k tó r y  bez ceremoni i  przyszedł  do niego , i 
o świadczy ł ,  że  w swojej  okolicy najwięcej  
p rzyłoży ł  się do wybrania  go na tę godność .  
Je ne ra ł  podziękował  g rzecznie ,  a nieznajomy 
mów i  dalej;  . P o n i e w a ż  zostałeś  pan p rezy­
den tem S tanów - Zjednoczonych,  moż e  m ó g ł ­
bym mu być użytecznym w jak im urzędzie .  
( Jackson okazał  zak łopo taną  minę . )  . C z y  
wybrale . .  pan ju ż  mini st rów gab ine towych? .—- 
*T o  j u ż  się stało* odpowiedz ia ł  j e ne ra ł .  —- 
. N i c  nie s z k o d z i , poprzestanę na j a k ie j  po ­
sadzie posła w E u ro p ie . .  • — . P r z y k r o  mi,  nl~ 
Żadna z podobnych posad nie j e s t  w o l n ą . . —  
«To może pot rzebujesz  pan j a k iego  p ie rw­
szego  Sekretarza,  albo radcy w którein mini­
s te rs twie! .  — . T y c h  wybie ra ją  właściwi  s e ­
k r e t a r z e  stanu (minis t rowie) .  —  . T o  źle,  bę ­
dę więc musiał  poprzestać na j a k im  niższym 
u r z ę d z i e . — «Co do tych,  to j u ż  nie do mnie

należy,  musisz s ię  pan udać do właściwych 
u rz ę d n ik ó w . . — eCzy nie mógłbym być poczt-  
mis t r zem w Wash ing t on ie?  Pomyśl  j e ne r a le  
i le  s tarań łożyłem , aby u t rzymać two ją  k a n ­
dydaturę . .  —  Je s tem panu bardzo o bo w iąz a ­
ny za jego  względy,  ule poczlmist rz  w W a s ­
hington j u ż  j e s t  mianowany. .  —  . N o ,  nie 
idzie mi koniecznie o tę posadę;  po pr ze s ta ­
nę  na se kr e ta r s twie  przy pocz tmis t r zu . .  —  
W  takim razie powinieneś się pan udać do 
samego  poczt iuist rza. .  — »No,  nakoniec  inój 
j ene ra le ,  r ze k ł  supliKant widząc,  że mu wszyst ­
ko  niu idz ie ,  może masz j a k ą  p od sz aża ną  
su k n ię ,  k t ó r ą  mógłbyś  liii p o d a r o w a ć ? .  —  
T e m u  życzeniu s ta ło  się zadość.

J a k k o l w i e k  ta anegdota  m o ż t  wydawać  
się n iepodobną do prawdy,  to j e dn ak  nie 
wątpl<wa, że co chwila zn j du ją  się w - W a s ­
hington sta p retenden tów do u r z ę d u ,  z k t ó ­
rych dziewięćdz ies i ąt  dziewięciu nie osięgnie 
c e lu ,  i k tórzy wtedy z ło rzeczą  n iewdzięczno­
ści tych k tó rych  swemi  glosami  popierali ,  
(li wszyscy wtedy ł ą cz ą  się z opozy cy ją ,  bo 
mniemają  że przy zmianie r zą d u  zna jdą  wię­
ksz e  wzg lędy.

P R Z Y J E C H A L I  HO KRAKOWA.

Od dnia  23 do dnia  27 L u teg o .•
K u n z c l  F r y d e r y k  , Pol .azowslii  k u ry  e r  cess.  ross . ,  

z P o l s k i ;  —  W a s i l e w i c z  K a ta r z y n a  ob . ,  W y k o w s k i  
X a w e r y  ol>,. S p ław sk i  I g n a c y  o b ,  T o m k o w jc z  H e n ­
r y k  o b . ,  z G nlicyi .

W yjechali z  K rakowa.
M a jcbrow ska ,  ] ) i n o t  J l a ry a  o b . ,  F reb l icL  J a n  ob . ,  

do P o l s k i ;  — S z la b o w s k i  A n to n i  o b . ,  do P r u s s .

u n i e s i e n i e  f J r a i ę d o w e .

N ro  396.
W Y D Z I A Ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i  p o l i c y i

W SE N AC I E  R z ą D Z ą C Y M

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eutralnego  
M ia sta  K rakow a i  jeg o  Okręgu.

W  wykonaniu r eskryptu  Senatu  R z ą ­
dzącego z dnia 23 g rudn ia  1839 roku  do 
Nru  7 | 9 I  £). (J S .  za pa d łe g o ,  Wydz ia ł  p o ­
daje do wiadomości ,  iż summ a zip.  2,000 W 
mnnecit) s r eh rnć j  z d n i e m  2 l  czerwca b. r.

1840 będzie do wyełokowania  nn rzecz f u n ­
duszu domu ogólnego  S"l, ronienia ubogich;  
Życzący sobie t a k o w ą  podnieść,  zechcą się 
wcześnie zgłos ić  do Wyd z ia łu  S p raw  W e ­
wnęt rznych  i Policyi przez  s iósowne podanie 
z dołączeniem wykazu  hypotecznego rea lno­
ści na k tó r e j  elokacyn p ro jek to wan ą  będzie.

K r a k ó w  dnia 23 stycznia 1840 r.
S ena t o r  p rezydu jący  

^ J .  K s i ę ż a r s k i .
(2r  ) R e f e r e n d a r z  L  W olff.

Słomie.sienie p ry w a tn e .
Młodz ieniec  znający d o k ł a d n i e  j ę z y k i ;  tu lub w Kró l es twie  Połskiem.  Bl iższa wia-  

po j s k i ,  ą j emieck i ,  f ranAizki  i ł a c i ń s k i ,  ży-  doiność w Redakcy i  Gazety K rak ow sk i e j ,  
czy sobie  byc umieszczony,u j a ko  gu uv ern e r


